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M o s t  w e s t c h n i e  ii.

N e a p o l  zachwyca swoiem malowniczein 
położeniem, R z y m  i F  1 o r e u c y i a arcydzie­
łami sztuki, W e n . e c j r i a ,  która aui w d zięcz­
nych o kolic ,  sni licznych zbiorów  nie posiada, 
ma za to wcale inny, pomienionyin miastom zb y­
wający powab, którym iest romanłyczcość i przy­
gody p o w a b ,  maiący jedynie u tych znaczenie, 
Którzy iego władzę uczuć mogą. C óżbardziey  
zachwyca nail ryneh Św iętego  M a r k a  styka- 
iący się z P i u z e . t t ą ?  Z trzech stron pysznemi 
otoczony budowami, z których tak zwane daw­
ne i nowe prokaracyie ( mieszkania Prohnrato 
r ó w )  naywięhszą ouych część stanowią, ciąg­
nie się ten rynek besposrednio ku morzu, któ­
rego wzburzone bałwany rozbiiaip się o owe 
dwa znaiome s łu p y ,  gu/.ic na iednyrn sławny 
lew  a na drugim S. T eodor spoczywam. 
Z  lewey strony wznosi się wysoka wieża a 
przy  iey bokn kościół S. Marka, ten tylu i tak 
dziw nie budowauemi ozdobiony iest kopułami, 
że  się bardziey zdaie oryentalnym niżeli C h rze ­
ścijańskim. P rzed  kościołem stoią trzy niezmier- 
ney wielkości maszty na przyozdobionych pod­
stawach z kruszeń, ich wierzscholki okryte są 
herbami wysp K a n d y i ,  C y p r u  i M o r e i ,  
z taintąd podczas niektórych świątjiowiewaią bia­
łe  i czew one chorągwie spływaiące aż ku ziemi. 
P o  praw ey ręce na dachu iednego pałacu tworzą- 
cego przeebód , wznosi się wielki L e g a r , na 
którym w południe i o północy wybiiaią dwa 
kruszcowe olbrzymy cetnar ważącemi miotami 
god zin ę  dwunastą. Co za cudowny przedsta­
wia nam się widok idąc przez drogę Szlawoń- 
ską ( K ir a  de S c h ia r o n i)  kolo pałacu D o ż y ,  
unoszącego się na niezliczonych wspaniale p rzy ­
ozdobionych lu k a c h ‘ i  tyluż kolumnach? Nie 
dla tego zayinuie nas to m ieysce, t e  tu kug­
larze pokazuią sztuki wszelkiego rodzaiu i że  
cały piękny świat W enecki przechodzi tędy do 
publiczn ego ogrodu (g ia rd i:ii p u b lic i )  gdz ie  
między innemi wyszczególniają s i ę .  T u r c y ,  
Grecy i Dalmatowie swoiem narodowym slro- 
iein. Bynaymnieyi W z r o k  myślącego badacza

zwraca się tu naypierwey na ponurą chociaż 
nieinniey romantyczną stronę Starego Miasta, 
to iest na pałac in k w iz yto rów , na potróyne 
więzienia i na ginach ciągniący się hu kanałowi 
de l  o r f  a n o , którego nazwisko przeraża każde­
go ; bo się nazyw a: M o s t e m  W e s t c h n i e ń  
( ponie d e s o s p ir i). P r z e z  te milczące mury, 
p rzez  ich okna żelaznemi obite kratami , 
przechodzili  potępieni na mieysce sw oiey śmier­
ci. W chody po obydwuch stronach obwaro­
wane byty żelaznemi zamkami i ryglami nie- 
zmierney wielkości, patrząc na n ie ,  ażeby u- 
czuć  całą okropność tego potaiemnego sąd u , 
nie potrzeba sobie wyobrażać ani sz czegó łów  
z danych opisów W e u e e y i , ani owych strasz­
liwych Okrucieństw, którerai napełnione dzieło 
Hrabiego D a r u .  Sam widok tych ciemnych-' 
korytarzów, tych krat żelaznych obeznayiui nas 
Z całą srogośttą Swiętey Jnkwizycii.

Gdy w pożmeyszych czasach pod wielo- 
krotnemi odmianami rządu i ten ginach po c z ę ­
ści innym przyznaczenioin został p ośw ięcon y, 
znaleziono w iednem więzieniu napis kobicey 
rę k i ,  może w ostatnich chwilach życia ,  na 
prędce wyryty na tey ścianie. Autor z k t ó r e ­
go wyciągam y' ten artykuł, wyiaśnia nam ten 
napis p o w ieścią , słyszał ią w W e o e cii  , lecz 
nie zaręcza za pewność.

W  gronie samego wyboru m łodzieży szla­
chetnych W en e cy ia n , którzy na rozkaz Senatu 
podprzewotlnictwem X ięcia  U r b !  u oj połączyli 
s ięzw oyskiem  F r a n c i s z k a  I. Króla ^rancuz- 
kiego iego sprzymierzeńca , przeciw Austryiac- 
kiey przewadze Ra r o i a V. znaydował się Hra­
bia Krzysztof F r a n g i p a n i ,  niyszlachetnieyszy 
z  rycerzów  i wznoszący się nad innych tak we- 
wnętrzneini przymiotami iak i maiątkiein. C ho­
ciaż urodzony w W enecyi , siniało iednakża 
przyganiaiąc w yrok o w ało  polityce i Sprawiedli­
wości Wenechiey. Z początku usprawiedliwia­
ła go młodość , wreście te piękne czyny, któ- 
remi się popisyw ał,  ochraniały go od podey- 
rzenia. P rz y  niezachwianym umyśle posiadał 
nadobną, męską postać. W e  wszystkich ćw i­
czeniach rycerskich istniejących p o i  ów czas we
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W ło szech  zw ycięzca, Bayprzyiemniey iednakże 
użycia! słabszym swoiego potężnego rnmłenia.- 
N ie  trzeba się Więc zastanawiać dla czego w 
■równym czasie był polubieńcem ludu i kobiet.'  
Ładna, czy brzydka , ieżeli tylko była tego war­
ta , mogła bezpiecznie spodziewać się od nie­
go pomocy. W praw dzie  te wszystkie świetne 
przym ioty wzbudziły  potaieuuiie nie iedneso 
zawistnika , który każdy iago uczynek opacznie 
wykładał, lecz wiełhoinyslny F r a n g i p a n i  
mało na to wszystko uważał. Czynił co mu 
się podobało , nmiey bacząc na zdania innych , 
a przylein otrzymywał pierwszeństwo tak na 
placu polyozki iak i między pięhnemi Weneeian- 
kami. Gdy przyszedł wreszcie do lat doyrzal- 
szych , postanowił koniec uczynić swoiem mi­
łostkom i wyszukać sobio godną siebie mał­
żonkę. Znalazł ią vv Apolonii Margrabinie 
M o r d r n z i , która przyięła i-go oświadczenie z 
ucznciem prawdziwey miłości. Gdy nie raz po 
szlubie prow adził swoią nadobną małżonkę z 
kościoła S. M ark a , przedzieraiąc się przez 
tłum ludu , /.gromadzonego w przedsionkach 
P ro k u rs c y ió w , odzywały »ię ze  wszech stron 
radosne uniesienia nad tak dobraną parą. A p o ­
lonia przyymowała te należną sobie pochwałę 
że  spuszczonemi skromnie oczym a, a F r a n ­
g i p a n i  iak mężom p rzy sto i,  z potLiemnem 
przekonaniem o własney wartości. Dotąd u-, 
wielbiano iedynie w Apolonii ozdobę 1 w zór  
n iewieściey cnoty, a przyjaciele domu tego nie 
mogli zadosyć wychwalić nszauowonia i miło­
ści , którą okazywała ku swoiey ciemney matce 
będacey w winku. Jak wykonywanie tego 
świętego obowiązku uprzylemniało ią w i„h 
oczach , zdawała się ona w sainey istocie bydi 
la c ze y  aniołem, niżeli śmiertelną kobietą. S ław ­
ny malarz T y z i a n  będąc ieszcze nczniem n 
J a n a  B e l i n i ,  zobaczył ią raz siedzącą n* 
małym stołeczku u nóg sw oiey ciemney mat­
ki. Blady promyk księżyca oświecał wtedy iey 
czarowne oblicze , i przygaszał ten ogień, który 
z iey czarnych ócz wybuchał Trzvmała w rę­
k a  lu tn ię ,  śpiewając dźwięcznym głosem św ię­
te p ie n ia , g d y  tym czasem wietrzyk łagodny 
wpada>ąc p rzez  ocwarte okno do komnaty, ig­
rał z iey piękneini i gestemi włosami, których 
ciemne kędziory spływały Da alabastrowa szyie 
i wzdęte piersi. »0 nadobna Margrabiaako« za­
w ołał tym widokiem oczarowany malarz »w|»- 
snie potrzebuie anioła , który rozmysJiwaiąc 
nad nieszczęściem pierwszych ludzi , ma się 
znaydować w słodkipy m elancholii , pozwól mi 
Pani wziąść s  ciebie w z ó r  do tego o b ra z a , 
gdyż nigdzie nie znaydę nic pięknieyszego.* 
Mało brakow ało, źe  obrażona i ?sa umienia ja

Apolonia nię wstrzymr.la gromi.iceini słowy na­
tarczywości tego młodzieńca. L e c z  zostawszy 
F r a n g i- p a n i e g  b małżonką, ..apoiła się rzad­
ką odwaga i nienstraszonym umysłem, iaki iesz­
cze nigdy nie bywał udziałem kobiety. Nie. 
tylko, że  Da rączym koniu towarzyszyła Hranie- 
rnu na ł o w y , gdy się znaydował w  swoich 
Trewizaushich dobrach, lecz pozniey, gdy ten­
że , iak była w y że /  wzmianka, na czele  
młodzi W enecyian spieszył do o b o z u , udała 
się za nim ta czuła małżonka na woynę , i ma­
ło co łedzey od męża uzbroiona, znaydowała 
s;o na niektórych potyczkach przy iego boku. 
Wprawną ręką władaiąc orężem , gdy ią miłość 
robiła odważną , widząc małżonka w  niebez­
pieczeństwie , odwracała ciosy grożące iego ży­
ciu. Atoli chociaż zdolną ią do tego czyniły  
i p ’ ękny wzrest i rzadka zręczność , iednakże 
Hrabia, którego ciągła o nią staranność czyn i­
ła mmey sini iłym w wyprawach woiennych, 
przynaglił Apoloniię do tego , źe opuściła oy- 
czyste s z e re g i ,  1 zabezpieczona od napadu ni »- 
przyiacioł, ndaia się do dóbr swóićlr! Chociaż, 
to posl.auowie.iie w iele  łe z  wycisnęło z ócz  
A p o lo n ii ,  uległa iednakże czystym naleganiom 
troskliwego małżonka. W  krotce oholicznośct 
zrządziły  główną potyczftę, a Hrabia F r a n g i ­
p a n i  wyszczegółiiMfiący się na niey bohater- 
skiemi czynami , został polubię cem Franciszka 
I. Odtąd nie tylko w boiu ale i w radzie był 
ten maż dzielny przy boku tego rycerskiego 
Króla. I w tym c e lu , za zezwoleniem l ii  a- 
czypospolitey Weneckiey, w ziął  go przez prze­
ciąg woyny do swoiego obozu, a namiot F r a n g i- 
p a 11 i e g  o rozbito obok n«iuiotu Króla. Odtąd 
woienne zatrudnieni® tak dalece zaym owały, 
F r a n g i p a n i  e g o ,  ż.e nie miał czasu po­
myśleć ani Da chwilę o uczuciach miłości.

W  krotce poddał się M e d y i o l a n  Kró­
lowi F r a n c i s z k o w i ,  daley i inne miasta 
wpadły w iego ręce. T eraz oblęgł P a w i i ę ,  
która iedynie śmiała dawać mu od p ó r ,  Jęcz 
napawał się pewną nad zie ią , iż  za niedziel 
kilka naytlaley, zobaczy iey krnabnych miesz­
ka ńców n nóg swoich. L e c z  załoga hiszpań­
ska, pod dowoctwem dzielnego I. e y r y zostniąca, 
trzymała się walecznie, tak dalece, że po cztero­
miesięcznym oblężeniu, oblęgaiący żadtłey iesz- . 
cze dla siebie nie upatrywali korzyści. Co większa 
pogorszyło się ich położenie przez ten przeciąg 
czasu , ponieważ C o n n e t a b l e  B u r b o n ,  
(W . Hetman korronny) naywałecznieyszy z w o ­
dzów  swoiego wieku , ze, znacznym posiłkiem 
pospieszył ufęshnioney P  a ,v i i na pomoc , i 
wydał iey  nieprzyjaciołom pod inurami tego 
miasta potyczkę. Niewiadomo czyli  F r u o g i -
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f  * n 5 c g  •  waieptność i odwaga VTenechley
azlaclity do zwycięstw przyzw yczaioney oma­
miła lak dalece przenihaiąey wzrok F r a n ­
c i s z k a ,  że  postanowił stoczyć bitwę do czego 
tuż robiono potrzebne przygotowania. N ie ­
chciał żadną miarą ccfnąc się zplacti, u iedoswiad- 
c zyw sz y  w przódy dzielności/swoiego oręża. Do 
tego w ied zia ł ón dobrze, i tka iest niekarność 
przymusem z.,ciągnionego i źle płatnego woy- 
s k a , p rze c zu w a ł,  że  go opuścić mogą hufce 
h ond ottierów , iak się to niestety! pozniey sta­
ło  , i  dla tego wulał nad haniebną ucieczkę,, 
przenosić śmierć na polu sławy.

(  Da/szy cią g  nastąp i. )

Ul ga dla Ak t o r ó w,
( Z K otzebuego. )

Dotąd sądzono, że  iest potrzebną rzeczą, 
a ie b y  ektor rozumiał ięzyk, z którym się popi- 
suie, atoli następująca wiadomość przez  ' o*z- 
r.ego świadka opow itdana, zbiia poniekąd to 
■zastarzałe twierdzenie.

Jan B r a n i  c h i  Hetman W ie l.  koronny 
dawał zwyczayne uczty na swoie imieniny w 
*a;uhu B i a ł o s t o c k i m .  Nayznaczuieysze osoby 
zapraszano na tę nroczysteść, n« htórey znay- 
duwałesa się także rottu 17-61 wraz z Nuncyi- 
Ufzern Papiezkim. • Zastaliśmy mnóstwo gości i 
byliśmy jak najwspanialej przynęci. P o  sztucz­
nych ogniach , balu i koŁcercie dawano operę 
vr teatrze urządzonym w oranżeryi zamku. 
C o :n p a r s i śpiewak W łoski świeżo przybyły 
z Pijłlyi śpiewał tenor i buffo. B y ło  to miey- 
scow e i n t e r  m e t z o ,  w  którem C o m p i r s y  
główną dawał rolę , a z nim grała ledna mło­
da Polka , maiaca głos dosyć przyjemny. Zna­
ła się nieco na m u zyce,  atoli ani iednego sło­
wa nic!umiała po W łosku. C o i n p a r s i  nau­
c z y ł  ią tey roli za pomocą tłumacza. • O rkie­
stra była dosyć dobraną, śpiewaczka zaś bar­
dzo ładną , a  przeto podobała się ta |operetka. 
P o  niey nastąpiła Komedyia francuzka D e s -  
t o u c h  a pod tytułem: N o c n y  d o b o s z .  Mę- 
szezyzni graiący w ley sztucę umieli no Fran- 
cuzku , atoli kobiety nierozumiały tege ięzyka. 
B y ły  to Panny pokojowe Hetmanowcy, które 
nauczyw szy się słów iak papugi,  odmawiały ie 
niewiedząc ich znaczenia. Jednakże cała sztu­
ka dobrze sie powiodła i byłbym nigdy nie- 
zgadł taieinnicy gdyby nie przypadek. Po 
skończonem widowisku zacząłem przy aktor­
kach wychwalać .ich talenta i. tu się dopiero 
ok az a ło ,  że nierozumialy po francuzku. *)

*) Niestanowi to nicwiadomnści wspomnianych To-
lek , źe nioiuniały po Francuzku , były to po*

Tćii afłykłil kończy n.olzeb<i>e m stęp u -  
iącą anekdotką : Będąc w  P e t e r s b u r g a
( mó wi )  zdarzył mi się p o d a b n y  przypadek. 
Miałem dawać M i n n ę  B a r n h . e l i n  L e s y n -  
g a ;  niejjtki N a  b e l  grał R i c e a u t a  d e  l a  
M a r i n i e r e ,  lecz podobnież iak i owe P o l ­
ki n i e u m i a ł  z b .o w u  ani słowa po Francuzku. 
Mimo tego naliczył ŝię roli mechanicznie na 
pamięć i odegrał ią z powszechnem zadowol- 
nieniein.

A w a n t u r n i k .

1?f'eiaki V a t t e w i l l e  żyiący przed i 5* 
laty, był Pułkownikiem w służbie Hiszpańskiej 
i  wyszczególniał się w różnych " wyprawień. 
L e cz  podziękował z przyczyny, że go niew yrie-  
siono na wyzszy  stopień a zgorszony tą nie­
sprawiedliwością został K a r t u z e m .  Atoli 
w  krotce sprzykrzyło ma się życie klasztorne. 
Dostał sobie pieniędzy od familii niepowia- 
daląc w iakim zamiarze. Poufny sług- kupił 

.ma suknie, pistolety i oręż. V a t t e v i l l ó  
zrucił z  siebie naslępuiącey nocy habit Kartu­
z a ,  przebrał się in a c z a y , pożegnał swoią sa- 
momą cele i wykradł się do ogrodu. Niewiem, 
czy to było "przypadkiem, czy II podejrzeniem  , 
i e  nadybał Przeora. N iew iele  myśląc przebił 
go V a U e v i 11 e orężem, i przeskoczył p rzez  
■nur, gdzie na niego z koniem czekano. J e ­
chał czwałem i nieoparł się aż na ostatnim po­
pasie. l iy io  to w pew ney o b erży ,  gdzie  ka­
zał sobie npiec baranią pieczenie. Kiedy iuż 
była gotową , nadiechał ieszcze  iahiś inny po­
dróżny. Chciało mu się ieść podobnież iak i 
V a t t e v i l l o w i  1 długo kłócili się o ową 
pieczenie. P rzyśzło  wrescie do z b a w c y  kłót­
ni. V a t t e v i l l e  dobył pistoletu i roztrzas­
kał ^łowę podróżnemu. Na huk wystrzału z b ie ­
g li  się posługacze oberży. A le  ten zbrodzień 
zagroził  iin, że któregokolwiek z nich drugim 
pistoletem na ziemię trnpein p o ło ż y ,  ieżeli się 
odważą wołać o pomoc , lub będą mit p rzesz­
kadzać w Lodzeniu. T o  powiedziawszy zasiadł 
do w ieczerzy  i iadł smacznie niezważaiąc Da 
ł o , że u nóg iego leżały krwią zb roczon e 
zwłoki. P osiliw szy  się odiechał, (doświadczał 
wielu p rzyp ad k ó w , nareście szukał schronię-

fcoiowe a podobny rodzay dziewcząt rzadko 
wyższe oświecenie posiada. VI takim przypad­
ku hardziey ieszcze zdumiewać się potrzeba 
nad ich talentem, źe nieumieiąo po francuzku 
grały doskonale. Czego Polka nic dokaże jeże­
li zechce' S. J,

x l
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•nia w  Państwach W ie lk ie g *  Sułtana, został 
T u r k i e m  i wyniósł się aż na g od n ośćW iel­
korządcy M o r e i w czasie, kiedy Turcy z W e -  
uecyianami prowadzili  woynę. T o  go napoiło 
myślą , i s  postanqwił przez zdradę otworzyć 
sobie drogę do oyczyznv. Umawiał się w tym 
celu z  WeLecyianaini, obiecał im odstąpić IM o- 
r e i.

W r ó c i ł  nareszcie do o y c z y z n y , uczynił 
kraiowi nie iedi.ą ważną ,przysługę: gdy L u d ­
w i k  X I V .  w  tey prowincii prowadził woynę, 
pozyskał sobie w zględ y  Króla a ten nomino­
w a ł  go na Arcybisknpstwo B e z  a 11 s o n  taj J e ­
dnakże iego Świątobliwość nie chciała na to 
ze zw o lić .  Apostata , Renegat i znaiomy inor- 
derc . nie jn o g ł  być Arcybiskupem. Papież 
wzbraniał się dać mu potw ierdzen ie , a V a t -  
t e v i 11 e musiął się tym razem kilkoma zysltow- 
nemi opactwami po stracie Arcybiskupstwa po­
cieszać. Ż y ł  okazale , dawał publiczne s to i/ ,  
p, żytem Lył wielkim czcicielem łow ów . Każdy 
się go -obawiał i szanował g o ,  odwiedzał nie­
kiedy klasztor Kartuzów, widownię pierwszych 
swoich czynów i. towarzyszów klasztornego ż y ­
cia. Umarł roku 1710  licząc przeszło ęo. 
Zapewne spc(koyni/Scia sumienia tak późnego 
doczekał się wieku.

P e l i s s o n  w dzieiacb zdobycia F r a n- 
c h e - C o m t e  wten sposób inaluie nam ieg o  
charakter : V a  t e  v i I l e  był roztropnym c z ło ­
w iekiem , z pozoru zimny i łagodny ale w ie­
g o  piersiach w rzały  namiętności. Śnieg p o ­
kryw ał tłeiąee płomienie. Nreniedy bywał ma-, 
łomówiącyin i zamkniętym w  sarnyiA sohie, ale 
skoro chciał kogo p rze k o n ać ,  wybuchał % ust 
ieoro potok męzkiey wym ow y. Zachowywał si­
ły swoie , ażeby ich w potrzebie użyć raptow­
nie .  ł łu r ż e  ż y c ia ,  którym często podlegał 
w la ły  ita lo ić  w iego r.i-zgięty umysł.

P r z e k f a d a n i e  z W ę g i e r s k i c h  p o e t o w * ) .  

Ś p i e w a k  m i ł o ś c i *

(H im fiego i3 .  piosn ka .)

Ptaszku ty iesleś szcz ę ś l iw y ,
Kiedy posiadasz głos tkliwy.

*)  O d  nieiakiego czasu  za czy n a  sle w zn s sfc  W ę  
g ie r s k a  p o e zy ia  , m aią i u ż  or y g i na l na  t r a ie d j ię ,  
i t łu m a cze n ie  I l i a d y .  H ra b i*  l i la  i l a  t l i  my­
śl i  w  ię z y k u  INiemiechii 1 w y d a ć  d z ie ło  trohtuijf-

D i i  clebię łaskawe nieba;
R ozum u-ci  uiep Jtrzeba,
Miłość cię do śpiewów zjnnsza, 
Niemi twa luba się ^zrusza.
Ja miłością podżegniony ,
W ie lb ię  Daiby wdzięk pieszczony, 
A le  ona dla mnij g tuc ’ a.
Nigdy mych pienić v n.eslucha. 
Szczęsny ty czuieśz r o z k o s ze ,
Cdy ia cierpienia ponoszę.
Dałbym ci za szczęście tw o ie ,  
W szystkie  wiadomości inoie.

D a r e m n e  ż cj d a n i e.

( Ilim fu g o  57 piosn. )

Jakże prętko u leciały ,
B łogie  mey młodości ch w ile .

D nie przyieinne krótko .rwąłyr, 
Serce  poeieśzaiąc mile- 
Choc zniHnie wiosna.za czasem , 

Odhwitną kwiaty na łą c e ,
1 ptaszęta śpiewaiące ,

Z  lubym rozstaną się lasem ,
Na tw órcze natury słowo ,

WazystKo odżyie na novvo,
L e c z  potęga żadna z g o ła ,

Muiey wiosny meodwoła.

D o  R  u z i.

( Z  We  r s  e g  h i  e g o .  )

Wszystkiego żąday odeiunie,
Ale  tego 10 niezrobię ,

Ażebym R uzi w zaiem nie,
Przyiażń poprzysięgał tobie.

T ,  ieszcze nieznasz iey w c a le ,  
Wszak ona musi być trw ałą,

W o le  w szlachetnym zapale, 
P o p rz ys n d z  ci miłość stałą.

P ó k i  młodość serce d rażn i,
Lzerpay z miłości s ło d ycze ,

L e c z  wtedy żąday przyiaźni ,
Gdy lat piędziesiąt po liczę .

St. Jasz.

cc o duchu icli poczyi, po czć.n poznamy do­
statecznie icli literaturę.

-  B e d a b c y a  F .  H r a t t o r a . —  Drukiem J. F i l i e r a .


